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Polskojęzyczna dramaturgia Jana Rompskiego -  stan badań

W ramach spuścizny literackiej Jana Rompskiego, złożonej obok dramatów 
kaszubskojęzycznych1 w Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomor- 
skiej w Wejherowie, znajdują się trzy sztuki pisarza, napisane w języku polskim. 
Mam tutaj na myśli następujące dramaty: Ich tragedie (1948)1 2, Pan w okularach 
( 1 9 4 9 )3 oraz Ścinanie kani. Widowisko regionalne w 2 aktach (1961)4. W więk­
szości są to teksty nieznane szerszemu gronu odbiorców zainteresowanemu pomor­
ską dramaturgią5, co jest spowodowane trudnym do nich dostępem. Większość 
bowiem z wymienionych sztuk istnieje wyłącznie w rękopisach.

1 Rękopisy dramatów kaszubskojęzycznych znajdują się pod następującymi sygnaturami 
i nr inwentarzowymi: 9-R-1820; 10-R-1821; 11-R-1819; 12-R-1811; 15-R-1813; 16-R-1814; 
17- R-1817; 18-R-1818; 21 -R-1823. Są one zdeponowane w MPiMK-P i opisane w Katalogu 
rêkopisów Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej w Wejherowie, [t. I-Spuś- 
cizna Jana Rompskiego], oprac. J. Kurowska, A. Skwarło, Wejherowo 2005. Ponadto wybrane 
kaszubskojęzyczne dramaty ukazały się drukiem w: J. Rompski, Dramaty kaszubskie, oprac. 
A. Kuik-Kalinowska, D. Kalinowski, J. Treder, BPK, t. 4, Wejherowo-Gdańsk 2009.

2
Rękopis pod sygnaturą 13, nr inwentarzowy R-1811.

3
Rękopis pod sygnaturą 14, nr inwentarzowy R-1815.

4 Rękopis pod sygnaturą 19, nr inwentarzowy R-1816.
5 Jak dotąd badania językoznawców i literaturoznawców skupiały się przede wszystkim wokół 

kaszubskojęzycznych dramatów Jana Rompskiego. Zob. F. Neureiter i rozdział Zrzeszeńcy, 
[w: ] tenże, Historia literatury kaszubskiej, przeł. M. Boduszyńska-Borowikowa, Gdańsk 1982, 
w którym badacz twierdzi, iż Rompski jest wybitną postacią literatury kaszubskiej, s. 189. 
Podobnego zdania jest również J. Drzeżdżon. Zob. Działalność pisarzy kaszubskich w latach 
1945-1980, [w:] Współczesna literatura kaszubska 1945-1980, Warszawa 1960, s. 49-52, 
179-180. Z opracowań nowszych o wielkości artystycznej dramatów Rompskiego pisze 
D. Kalinowski, w artykule: Dramaturgia Jana Rompskiego. Zarys problematyki, „Nasze
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C elem  nin iejszego  artykułu  je s t przybliżen ie  treści polskojęzycznych  dram a­
tów  Jana  R om pskiego, co być m oże w  przyszłości spow oduje w zrost zain tere­
sow ania w yżej w ym ien ionym i ty tu łam i w śród  badaczy  pom orskiej literatury, 
a  w  rezultacie doprow adzi do ich edytorskiego i filo logicznego opracow ania6.

Ich tragedie. O sile niedomówień

Ich  tragedie  to  sztuka istn iejąca w yłącznie w  zapisie b ru lionow ym  i obejm u­
ją c a  dw a zeszyty, w  k tórych  m nóstw o je s t  skreśleń oraz popraw ek naniesionych  
piórem  lub o łów kiem , co u trudn ia  lekturę tekstu. R ękopis ten  zaw iera  79 kartek  
o w ym iarach  21 x  15 cm. S trony są  pożółkłe i w  w iększości w ypłow iałe, część na  
skutek up ływ u czasu, część w skutek  zalan ia  kartek  atram entem , k aw ą  lub her­
batą, co także niekorzystn ie w pływ a n a  odb ió r dzieła. U w idocznia  się tutaj pew na 
chaotyczność w  zapisie, co  m oże w skazyw ać n a  to, iż sztuka pow staw ała  w  dużej 
m ierze pod  w pływ em  chw ili i dopiero z czasem  zrodziła  się je j o stateczna w ersja. 
c z y ta ją c  dram at, pew nych trudności in terpretacy jnych  nastręcza  także jeg o  za­
kończenie, tzn. ostatn ia  odsłona tekstu , k tó ra  istnieje w  dw óch różniących się od 
siebie pod  w zględem  treści w ariantach. Ponadto na  stronach 71-78 rękopisu  zna j­
d u ją  się notatk i Jana  R om pskiego z czerw ca 1948 r. dotyczące m łodzieży, nie 
m a ją  one jed n ak  zw iązku  z tre śc ią  dram atu.

Ich  traged ie , ja k  ju ż  zostało  zauw ażone w cześn iej, to tekst, k tó ry  znany 
je s t  tylko n ielicznym  badaczom  i anim atorom  ku ltury  kaszubsko-pom orsk iej7, 
a  szkoda, poniew aż dram at ten  ze w zg lędu  n a  obecność społecznej oraz ideo lo­
gicznej problem atyki charakterystycznej d la  okresu  po i i  w ojnie św iatow ej, za­
sługuje n a  uw agę w spółczesnego  środow iska akadem ickiego, a  także w szystk ich  
zain teresow anych  kaszubską  d ram aturg ią  X X  w ieku. N a  planie treściow ym  to 
czteroaktow a sztuka ukazu jąca  losy rodziny Ponieckich. W ik to ria  i H ilary  m iesz­
k a ją  w  jed n y m  z pow ojennych  nadm orsk ich  m iasteczek. Ich m ałżeństw o p rze­
chodzi kryzys. D odatkow ych zm artw ień  p rzysparza  im  syn Feliks, k tóry  w brew  
w oli m atki, pragnie zostać m arynarzem . Problem y, z jak im i b o ryka ją  się bohate-

Pomorze”, 2008, nr 10, s. 143-145. Kaszubskojęzycznym dramatom poświęcony został rów­
nież wstęp w: J. Rompski, Dramaty kaszubskie,,,

6 Próbą całościowego ujęcia polskojęzycznych dramatów Jana Rompskiego z literaturoznaw­
czego punktu widzenia była praca magisterska Zuzanny Szwedek pt. Dramaturgia polsko­
języczna Jana Rompskiego („Ścinanie kani", „Ich tragedie", „Pan w okularach"), napisana 
pod kierunkiem prof. Daniela Kalinowskiego w Zakładzie Antropologii Literatury i Badań 
Kaszubsko-Pomorskich Akademii Pomorskiej w Słupsku. Praca ta znajduje się w depozycie 
prac magisterskich, w Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej w Wejhero­
wie oraz w archiwum uczelnianym Akademii Pomorskiej w Słupsku.

7
O Ich tragediach wspomina we Wstępie do IV tomu Biblioteki Pisarzy Kaszubskich D. Kali­
nowski, zob. J. Rompski, Dramaty kaszubskie..., s. 12.
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row ie sztuki, doprow adzają  do szeregu n ieporozum ień, co w  rezultacie prow adzi 
do tragedii, śm ierci W iktorii.

Sztukę o tw iera  scena k łó tn i pom iędzy  m ałżonkam i8. R em edium  na  bolączki 
pary  m a  być w akacyjny  w ypoczynek  rodziny nad m orzem 9. Przeszkodą, u n ie ­
m ożliw iającą w yjazd, okazują się problem y finansow e m ałżonków ; skrom na pensja 
ów czesnego p ro fesora  szkoły  podstaw ow ej -  H ilarego, nie pozw ala  m u  n a  u fu n ­
dow anie rodzinie w czasó w 10. W iktoria, sugeruje m ężow i, by  ten  zgłosił się do 
pracy jak o  w ychow aw ca kolonijny, co nie ty lko  podreperow ałoby  dom ow y b u ­
dżet, ale i zapew niło  m u oraz jeg o  blisk im , w  tym  ich  synow i, upragniony  w ypo­
czynek nad  m o rzem * 11. Pom ysł m ałżonki H ilarego dość szybko zostaje zrealizo ­
wany, poniew aż ju ż  tego  sam ego dn ia  dom  państw a Ponieckich  odw iedza In spek ­
to r O św iaty  i proponuje H ilarem u pracę w  charakterze k ierow nika  ko lo n ii12, na  
co H ilary  w yraża  zgodę. Jednak w iz ja  rodzinnych  w akacji szybko u lega  zm ące­
niu. A  w szystko  za  sp raw ą syna W iktorii i H ilarego, k tóry  w  tym  czasie pragnie 
udać się na  obóz junack i, by  następnie ju ż  n a  jes ien i zdaw ać do szkoły oficerskiej. 
Pom ysł F eliksa spotyka się z gw ałtow nym  sprzeciw em  m atk i n iegodzącej się na  
obranie p rzez syna takiej drogi życiow ej. Jednak nie ty lko  pom iędzy  rodzicem  
a  dzieck iem  rodzi się k o n flik t13. P rzenosi się on także n a  pozosta łych  cz łon ­
ków  rodziny, k tó rzy  podzieleni s ta ją  odpow iednio  po stronie W iktorii lub Feliksa. 
M łodzieńca pop iera  H ilary, w raz z Z enonem  i Irk ą  -  m łodym i ludźm i, będącym i 
jeg o  przyjació łm i. Po stronie W iktorii staje A m broży, p ro feso r filozofii, wuj F e­
liksa. A k t p ierw szy  sztuki zam yka scena, w  której zaw iązana zostaje in tryga p rze­
ciw ko m atce, m ająca  n a  celu  przekonanie je j do p lanów  syna14.

D rugi ak t Ich  tragedii rozpoczyna dialog pom iędzy  H ilarym  a  Feliksem , k tó ­
rzy zastanaw iają  się, czy aby żart H ilarego n a  tem at rozw odu z W iktorią, je ś li ta  
nie w yrazi zgody n a  o ficerską  karierę syna, nie będzie zby t ok ru tn y 15. W  czasie 
kolonijnego  w yjazdu  poruszane zosta ją  także kw estie zw iązane z w ychow aniem  
m łodych ludzi (w  tekście autor przytacza bajkę o stolem ach, zam ieszkujących m i­
tyczne P om orze16) i ro lą  nauczyciela  w  ów czesnym  spo łeczeństw ie17. D oceniony

8 Rękopis pod sygnaturą 13, nr inwentarzowy R-1812, akt I, scena 1, s. 4.
9 Tamże, akt I, scena 1, s. 6.
10 Tamże, s. 4.
11 Tamże, akt I, scena 1, s. 6.
12 Tamże, scena 3, s. 16.
13 Tamże, scena 2, s. 9-10.
14 Tamże, scena 5, s. 20-23.
15 Tamże, akt II, scena 2, s. 47.
16 Rękopis pod sygnaturą 13, nr inwentarzowy R-1812, akt II, scena 3, s. 54. O stolemie stanowią­

cym swoistą metaforę pomyślnego okresu w dziejach Pomorzan w najnowszym ujęciu piszą: 
A. Kuik-Kalinowska, D. Kalinowski, Od Stolema do Smętka, Gdańsk-Słupsk 2009, s. 5-6.

17 Rękopis pod sygnaturą 13, nr inwentarzowy R-1812, akt II, scena 1, s. 45-46.
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zostaje trud  w ychow aw cy jak o  osoby m ającej na jw iększy  w pływ  n a  ksz ta łtow a­
nie um ysłów  i serc m łodych  lu d z i18.

A kcja  ostatn ich  dw óch aktów  Ich  tragedii dzieje się w  dom u Ponieckich. N a  
sam ym  początku  toczy  się rozm ow a zrozpaczonej W iktorii z A m brożym  usiłu ją­
cym  pocieszyć p rzygnęb ioną ostatnim i w ydarzeniam i kobietę. A m broży, jak o  p ro ­
fesor psychologii próbuje dociec przyczyny chęci rozw odu u  m ałżonka W iktorii. 
I tak  wuj Feliksa dostrzega w  H ilarym  rew olucjonistę, którego nudzi jednostajność 
ży c ia19. R adzi W iktorii, by  ta  p ostara ła  się przeniknąć m yśli m ęża  i dostrzegła, iż 
je s t  on „now ym  typem  człow ieka”20, „goniącym  za jak im ś tam  ideałem  ( . . . ), d la  
k tórego n ic  poza  n im  nie is tn ie je”21. P rofesor zauw aża w  końcu, iż dojdzie do 
tragedii, je ś li reprezentanci now ego poko len ia  nie zna jdą  porozum ien ia  z p rzed­
staw icielam i epoki zm ierzchającej22.

Po konw ersacji z A m brożym  W ik to ria  za  jeg o  rad ą  udaje się n a  spacer23. 
W  tym  czasie dom  Ponieckich  odw iedza Inspek to r Oświaty. M ężczyźni odbyw ają  
rozm ow ę n a  tem aty  zw iązane z dostępem  Polski do m orza. G ość odw iedzający 
dom  Ponieckich  cieszy się z faktu, iż kraj m a  dostęp do B ałtyku. N atom iast A m ­
broży  sygnalizuje, iż sw ego czasu  pom orskie pochodzenie przysporzyło  m u w iele 
cierp ien ia24, d latego należałoby  być ostrożnym  w  okazyw aniu  radości z tego  p o ­
w odu. Jednak  głów nym  celem  w izyty  Inspek to ra  w  dom u Ponieckich  je s t  p rzeka­
zanie A m brożem u smutnej informacji o śmierci bliżej niezidentyfikowanego chłopca, 
uczestn ika  ko lonii25. M atka F eliksa  oraz jeg o  wuj są  przekonani, iż nie żyje ich 
ukochany syn i chrześniak. W ik to ria  o w ą  pom yłkę przyp łaca  życiem 26. A m broży 
trac i zm ysły27. O jciec w raz synem  po pow rocie z kolonii, bezskutecznie u siłu ją  
znaleźć w innego śm ierci kobiety28.

Tragedia niem ożności porozum ienia się z drugim  człow iekiem  dotyczy każdej 
z postaci dram atu  R om pskiego. Problem  ten  uw idoczn ia  się chociażby w  posta ­
w ie Feliksa, k tóry  nie m oże dojść do porozum ienia  z m atką. K onflik t ten  nie w y ­
n ika  jed n ak  ty lko  z m łodzieńczego  bun tu  chłopca, jeg o  przyczyny upatruje się

18 O ówczesnej edukacji Rompski wypowiadał się w artykule: Ocena realizacji planu w zakresie 
przygotowań do reformy szkolnej w powiecie kościerskim, nr inwentarzowy R-1894.

19 Rękopis pod sygnaturą 13, nr inwentarzowy R-1812, akt II, scena 1, s. 68.
20 .г.Tamże.
21 T Tamże.
22 Tamże.
23 Tamże, akt III, scena 1, s. 70.
24 Tamże, s. 27.
25 Tamże, scena 2, s. 30.
26 Tamże, scena 3, s. 31, 36.
27 Tamże, scena 4, s. 33.
28 Tamże, scena 5, s. 3.
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w zmierzchu pewnej epoki kulturowej, a zatem dezaktualizacji poszczególnych 
wartości chociażby takich, jak rodzina czy szacunek do kobiety. Owe przemiany 
stają się przyczyną nieporozumień w rodzinie Ponieckich.

Rompski na przykładzie zmian zachodzących w rodzinie stara się w Ich  tra­
gediach  poczynić spostrzeżenia dotyczące okresu powojennego, przynoszącego 
zapowiedź rewolucji moralno-obyczajowej w sposobie myślenia, a nade wszystko 
w działaniach ówczesnych ludzi. Pozostaje przy tym w kręgu tematyki autorów 
jemu współczesnych29. Można by wspomnieć tutaj chociażby o dramacie Jerzego 
Szaniawskiego M o s t30. Elementem wspólnym, łączącym Ich  tragedie  Rompskiego 
oraz M o st  Szaniawskiego31, jest niewątpliwie motyw walki pokoleń, wspomniany 
uprzednio przeze mnie w kontekście dramatu kaszubskiego twórcy. Problem, któ­
rego podłoża należy doszukiwać się nie tyle w młodzieńczym buncie, sprzeciwie 
wobec starszego pokolenia i zasad rządzących zastanym światem, co raczej 
w przemianach, jakie zachodziły wówczas w społeczeństwie.

Porównując obydwie sztuki, daje się zauważyć, że zarówno w M o śc ie , jak 
i w Ich  tragediach  autorzy ukazują postaci dwojakiego rodzaju, co obrazuje prze­
miany moralnościowe w społeczeństwie. Pierwszy „typ” bohaterów to niejako 
„ludzie nowej generacji”, do nich należeć będzie syn przewoźnika z M o stu , To­
masz i jego narzeczona, Helena. w  dramacie Rompskiego takimi postaciami są 
Hilary oraz jego syn Feliks wraz ze swoimi przyjaciółmi. Postaci „drugiego ro­
dzaju”, to bohaterowie, którzy mentalnie i duchowo „zakotwiczeni” są w epoce 
odchodzącej w zapomnienie, do nich należeć będą w dramacie Szaniawskiego, 
Przewoźnik, a w sztuce Rompskiego, Wiktoria wraz z Ambrożym, wujem Feliksa. 
w  sposób symboliczny owe przeobrażenia w społeczeństwie wyrażone są w dra­
macie Szaniawskiego motywem mostu, którego budowa przyczynia się do osa­
motnienia i poczucia odrzucenia przez społeczeństwo, jakiego doświadcza stary 
Przewoźnik32. W sztuce Rompskiego elementem, który uosabia owe zmiany 
w ówczesnym, pomorskim społeczeństwie, jest topos morza. W Ich  tragediach  
morze samo w sobie nie stanowi jednak w pełni czytelnego symbolu. Dopiero 
w opozycji do lądu można dostrzec, iż Bałtyk jest w dramacie symbolem tego, co 
nieznane i nowe, a zatem nie do końca oswojone i bezpieczne dla człowieka. Ląd, 29 30 31 32

29 Mam tutaj na myśli tematykę dramatów L. Kruczkowskiego i J. Szaniawskiego, o czym wspo­
mina D. Kalinowski, w: Dramaty Jana Rompskiego. Tematy, idee, techniki, [w:] J. Rompski, 
Dramaty kaszubskie..., s. 43. Szerzej o polskim teatrze współczesnym, piszą m.in. E. Csató, 
Polski teatr współczesny, Warszawa 1967; W. Filler, Współczesny teatr polski, Warszawa 1976.

30 J. Szaniawski, Most, [w:] Wybór dramatów, Wrocław 1988.
31 Na pewne podobieństwo wymowy utworów Jerzego Szaniawskiego i Jana Rompskiego uwagę 

zwraca D. Kalinowski. Zob. Dramaty Jana Rompskiego. Tematy, idee, techniki, [w:] J. Rompski, 
Dramaty kaszubskie..., s. 43.

32 Zob. K. Nastulanka, Między mitem a sztuką. Dramat obsesji, [w:] tejże, Jerzy Szaniawski, 
Warszawa 1973, s. 121-131.
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natomiast będzie w tekście przestrzenią, która symbolizuje wszystko to, co znane, 
bezpieczne, ponieważ bardziej stabilne, przewidywalne.

Rompski, podobnie jak Szaniawski w M o śc ie , przywołuje przestrzeń pozor­
nie bezpieczną i znajomą, ale w konsekwencji złudną. W domu Ponieckich nie ma 
spokoju i nie jest miło, ponieważ pomiędzy członkami rodziny brakuje prawdzi­
wego porozumienia. Zapanowała natomiast niezgoda, pojawiły się pretensje, zło­
śliwości, niekiedy zobojętnienie na drugiego człowieka, z którym nie warto już 
podejmować dialogu. Jedynie Profesor zauważa, iż owy brak porozumienia może 
doprowadzić do tragedii, co ma profetyczny wydźwięk. Profesor wieszczy bo­
wiem tragedię, tyle, że nie w postaci śmierci członka rodziny (przypadek Wiktorii), 
co raczej w postaci bezpowrotnego utracenia umiejętności dialogu z drugim 
człowiekiem.

Pan w okularach. Pomiędzy starymi a młodymi

P an w okularach. Sztuka  sceniczna  w 3 aktach  (1949) jest drugą w kolejności 
chronologicznej polskojęzyczną sztuką Jana Rompskiego. Dramat ten w przeci­
wieństwie do pierwszego polskojęzycznego tekstu pomorskiego pisarza istnieje 
zarówno w zapisie brulionowym, jak i w maszynopisie. Rękopis obejmuje 4 ze­
szyty, na które składa się 117 kartek o wymiarach 21x17,5 cm. Papier, na którym 
zapisano tekst, jest pożółkły, co nieco utrudnia lekturę dramatu. Pewnych trudno­
ści w odbiorze sztuki nastręczają także liczne skreślenia oraz poprawki nanie­
sione piórem lub ołówkiem. Przepisania i edytorskiego opracowania P an a  w oku­
larach  podjęła się w 2004 roku studentka filologii polskiej Akademii Pomorskiej, 
pani Helena Cichosz, która uczyniła z dramatu Jana Rompskiego przedmiot ba­
dań swojej pracy magisterskiej33.

Pochylając się nad rękopisem P an a  w okularach  Jana Rompskiego, mamy do 
czynienia z tekstem, który podobnie, jak Ich  tragedie  znany jest wąskiemu gronu 
badaczy dramaturgii kaszubsko-pomorskiej34. W sztuce obecne są odwołania do 
rodzącej się wówczas w kraju poetyki realizmu socjalistycznego35, budzącej za­
interesowanie wśród wielu ówczesnych literatów36. Jest to kwestia zasługująca

33 ,,Jan Rompski „Pan w okularach " -  opracowanie edytorskie, praca magisterska Heleny Cichosz 
napisana pod kierunkiem prof. T Linknera.

34 O problematyce dramaturgii Jana Rompskiego pisze D. Kalinowski w artykule: Dramaturgia 
Jana Rompskiego. Zarys problematyki, „Nasze Pomorze”. Rocznik Muzeum Zachodnio-Ka- 
szubskiego w Bytowie, 2008, nr 10, s. 143-152. Tam też w kontekście problematyki kaszub- 
skojęzycznych sztuk tegoż autora wspomniany jest niniejszy tytuł. Zob. s. 151-152.

35 Zob. M. Głowiński, Realizm socjalistyczny, [w:] Słownik terminów literackich, red. M. Gło­
wiński, T. Kostkiewiczowa, A. Okopień-Sławińska, Wrocław 2002, s. 463.

36 Mam tutaj na myśli działalność „Kuźnicy”, tygodnika propagującego ideologię zbliżoną do
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na  w ięk szą  uw agę środow iska akadem ickiego, a  także każdem u, kom u blisk ie je s t 
kaszubskie życie teatralne X X  w ieku.

A kcja  u tw oru  rozgryw a się w  drugiej po łow ie la t trzydziestych  X X  w ieku. 
R zecz dzieje się w  dom u państw a Zielińskich, zam ożnych m ieszczan37. W  zam ian 
za  udzielenie m ateria lnego  w sparc ia  o jciec R ozalii obiecuje sw ojem u przy jac ie­
low i je j rękę. N ikom u, naw et żonie, nie w spom ina jed n ak  o złożonej przed laty 
ob ietn icy38.

Z aw iązuje się intryga, m łodsza  córka, Irka  dow iaduje się o tym  i postanaw ia 
zażartow ać z o jca  i siostry. N am aw ia  A ndrzeja, oddanego sługę dom u, by  ten, 
jadąc po W incentego Zielińskiego (głowę rodziny) na  dworzec, przekazał po drodze 
napisany przez n ią  list do redakcji gazety, będący ogłoszeniem , w  którym  poszuki­
w any je s t  pew ien  „pan w  okularach” jak o  kandydat n a  m ęża. O ddany sługa postę ­
puje tak , ja k  go poproszono, po czym  p rzy jeżdża  do dom u państw a Z ielińsk ich  
z tajem niczym  gościem 39. Ó w  obcy spraw ia zaś, iż siostry zaczynają ryw alizow ać 
m iędzy sobą  o jeg o  w zględy40. M anfred  R oszczew ski, bo tak  przedstaw ił się p rzy ­
bysz, je s t  zain teresow any Irką, d ru g ą  siostrą. Ta nie kryje się przed  n im  ze sw oim i 
socjalistycznym i poglądam i, b lisk im i także i jem u 41. Irka -  tak  ja k  R oszczew ski -  
pragnie w yzw olen ia  chłopów  spod w ładzy  panów. Ponadto g łosi ona  hasła  ró w ­
ności i w olności bez w zg lędu  n a  pochodzenie człow ieka, czym  w zbudza dezapro­
batę sw oich rodziców , siostry, a  także Elw iry, k tó ra  je s t  guw ernan tką  dziew cząt42.

W  ostatn im  akcie sztuki m łodzi zb liża ją  się do siebie i bez w iedzy  rodziców  
p ostanaw iają  się zaręczyć43. R oszczew ski w yjaw ia  Irce, iż je s t  p rzestępcą  p o li­
tycznym  i poszuku ją  go listem  gończym  za głoszenie hase ł rew olucji socjalistycz­
nej w  H iszpanii44. N a  przeszkodzie zakochanym  staje jed n ak  nie ty le  po lityczna 
działalność ukochanego dziew czyny i w ynikające z niej przykre konsekw encje, lecz 
niespodziewana, tajem nicza śmierć Elwiry -  uduszonej i odnalezionej w  przydom o­
w ym  staw ie45. Podejrzanym  o m orderstw o zostaje R oszczew ski46. M łodzieniec

marksistowskiej, który skupiał wówczas wielu literatów polskich, badaczy literatury, m.in. 
Zofię Nałkowską, Jana Kotta, Mieczysława Jastruna, czy Leona Kruczkowskiego. Zob. 
G. Wołowiec, Kuźnica, [w:] Słownik literatury XX  wieku, red. W. Tomasik, Kraków 2004, 
s. 114-117.

37 Rękopis pod sygnaturą 14, nr inwentarzowy R-1815, akt I, scena 1, s. 53.
38 Rękopis pod sygnaturą 14, nr inwentarzowy R-1815, akt I, scena 1, s. 64.
39 Tamże, s. 56. Zob. także: akt I, scena 3, s. 70.
40 Tamże, scena 4, s. 74.
41 Tamże, akt II, scena 1, s. 77.
42 Tamże, akt I, scena 2, s. 63-64.
43 Tamże, akt III , scena 1 , s. 99.
44 Tamże, akt II, scena 1, s. 81.
45 Tamże, s. 98.
46 Tamże, scena 3, s. 104.
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postanaw ia  uciec z dw oru, unikając, ja k  p rzypuszcza, kary  w ięzien ia  za  zabó j­
stwo, k tórego nie popełn ił47.

S ceną w ieńczącą  sztukę je s t  odsłona, w  której do dom u państw a Z ielińsk ich  
p rzybyw a W ierzyński (praw dziw y, ty tu łow y „pan w  oku larach”), ja k  się okazuje 
o jciec R oszczew skiego48, O czyszcza on syna z zarzutów  o m orderstw o i w y ja­
w ia, iż praw dopodobnym  zabój c ą  E lw iry  m ógł być j ego b ra t Józef, daw na m iłość 
Zielińskiej-m atki49, N a  ja w  w ychodzi w ów czas w zajem na niechęć, ja k ą  odczuw ali 
do siebie Jó z e f W ierzyński i zam ordow ana, O na w idzia ła  w  nim  p ro letariusza 
usiłu jącego w kraść się do św iata arystokracji przez m ałżeństw o z m łodą  Z ielińską, 
O n m iał dosyć oszczerstw  k ierow anych  p rzez n ią  pod  jeg o  adresem 50, Jakby  nie 
dość tego , okazuje się, że b io logicznym  rodzicem  Irki je s t  w łaśnie Jó ze f W ierzyń- 
ski51, on także, a  nie jeg o  brat, udzielił W incentem u Z ie lińsk iem u m aterialnej 
pom ocy przed laty, oddając cały swój m ajątek, po czym  sam w stąpił do k lasztoru52,

O statnie odsłony tekstu  ukazuj ą  rozpacz Zielińskiej -m atki po poznaniu praw dy 
o pośw ięceniu  daw nego kochanka, rozgoryczony W incenty  bezsiln ie opada na  
fotel; W ierzyński tryum fuje, zabierając Irkę z dom u Z ie liń sk ich53, Z jeg o  też  ust 
pada  refleksja  do tycząca  spraw iedliw ości: „Z w szystk iego , cokolw iek  czynisz 
człow ieku, zdasz prędzej czy  później rachunek, W szystko  w  swej księdze spra­
w iedliw ość b ilansuje, w yrów nuje straty  i zy sk ”54,

W  krótkim  streszczeniu  P a n a  w okularach  n ie sposób nie zauw ażyć e lem en­
tów  tem atyki ideologicznej obecnej w  sztuce R om pskiego, D ość isto tnym  zagad­
n ien iem  poruszonym  w  dram acie będzie problem  rew olucji i p rzem ian  społecz- 
nościow ych z niej w ynikających, W arto zauw ażyć, że pow stały  w  1949  r, tekst 
w pisuje się niejako w  lansow aną w ów czas tem atykę dyskusji estetyczno-ideow ych, 
k tó ra  obejm ow ała m ,in, w łaśnie po ru szo n ą  w  P anu  w okularach  problem atykę 
rew olucyjną55, Postacią, k tó ra  w prow adza ow o zagadnienie ju ż  w  I akcie sztuki, 
je s t  Irka  i podczas, gdy  w  przypadku socjalistycznych poglądów  M anfreda nie m a 
w ątp liw ości co do ich  autentyczności, tak  w  p rzypadku Irki m o g ą  pojaw ić się 
pew ne obiekcje, M otyw acja  postępow ania  m łodszej córki Z ieleńsk iego  nie je s t 
bow iem  do ko ń ca  oczyw ista, O na sam a sw oje zachow anie w zględem  R oszczew - 
skiego tłum aczy: „M ogę panu  w ytłum aczyć, co pow odow ało  m n ą  do pow zięcia

47 Tamże, scena 6, s, 111,
48 Tamże, s, 113,
49 Tamże, s, 115,
50 Rękopis pod sygnaturą 14, nr inwentarzowy R-1815, akt III, scena 6, s, 115-116,
51 Tamże, scena 1, s, 99,
52 Tamże, scena 6, s, 116,
53 TTamże,
54 Tamże,
55 Zob, M, Głowiński, Realizm socjalistyczny, [w:] Słownik terminów literackich..., s, 463,
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przeze m nie sprawy. Prim o, nudzę się. Secundo, chciałam  rozerw ać się, tertio , 
spełn ić obow iązek  obyw atelsk i p rzy  pom ocy  p rzepełn ionej kasy  o jczu lk a”56. 
M otyw acja  postępow ania  Irki nie je s t  w ięc jed n o zn aczn a  i po części w ynika ona 
z nudy, chęci rozryw ki, a  zarazem  potrzeby  zrobien ia  czegoś użytecznego  z p ie ­
n iędzm i ojca. D ziew czyna je s t  w ięc tym  bardziej podatna na  w pływ y R oszczew - 
skiego, o ferującego zarów no ciekaw ie spędzony czas, ja k  i poczucie, iż je s t  ona 
częścią  w ażnego przedsięw zięcia politycznego, m ającego w pływ  n a  losy ludzkości. 
w sz y s tk o  to  spraw ia, że Irka go tow a je s t  pośw ięcić  d la  m łodego rew olucjonisty  
zarów no sw oje szczęście, ja k  i b liskich.

Irka  sw oim  postępow aniem  przypom ina zachow anie bohaterk i dram atu  je d ­
nego z ów czesnych tw órców  socrealistycznych, m ianow icie reprezentantkę in te ­
ligencji n iem ieckiej, córkę p ro fesora  Sonnenbrucha, R uth, k tó ra  je s t  boha te rką  
N iem ców  57 L eona K ruczkow skiego. Co praw da tem atyka  tych  sztuk różni się od 
siebie zasadniczo, jed n ak  m otyw acja  postępow ania  R uth  oraz Irki zdaje się być 
zbliżona. P rzypom inając pokrótce treść  sztuki K ruczkow sk iego58, w arto  p rzyw o­
łać m iejsce R uth w  dram acie. Jest ona znudzoną życiem  śpiew aczką niem ieckiego 
pochodzenia, k tó ra  p rzy jeżdża do rodzinnego m iasta, by uczcić benefis p racy  n au ­
kow ej ojca. N a  k ilka godzin przed uroczystością do dom u profesora Sonnenbrucha 
w łam uje się jeg o  były  student żydow skiego pochodzenia, k tóry  zbiegł z obozu 
koncentracyjnego. S chronienia udzie la  m u R uth, k tó ra  postanaw ia  odw ieźć Joa­
ch im a Petersa w  bezpieczne m iejsce. N ie w ie jednak , dlaczego udziela m u pomocy, 
w  dram acie czytam y:

Ruth: Niech pan tylko nie próbuje dociekać, dlaczego to zrobiłam. Sama nie wiem, co 
to właściwie było.
Joachim z przykrością: Dlaczego pani to mówi?
Ruth: Bo chcę być z panem zupełnie szczera. Mógłby pan jeszcze pomyśleć, że na 
przykład, robię to z politycznej sympatii dla pana, że chcę pomóc człowiekowi 
walczącemu z reżimem Hitlera, antyfaszyście, czy jak tam wy się nazywacie. Nie, 
proszę pana, nic a nic nie znam się na tych sprawach...59

W  sztuce je s t w ięc obecny w ątek  krym inalny, podobnie u  R om pskiego, m am y 
bow iem  do czyn ien ia  z bohateram i -  zbiegam i i m łodym i, znudzonym i życiem  
kobietam i, które z n iejasnych  przyczyn  decydu ją  się pom óc ow ym  zbiegom , nie 
b acząc  n a  w łasne  b ezp ieczeń stw o . Jo ach im  p rz e s trz e g a  je d n a k  R u th  p rzed

56 Rękopis pod sygnaturą 14, nr inwentarzowy R-1815, akt II, scena 1, s. 79.
57 L. Kruczkowski, Niemcy, [w:] tegoż, Dramaty, Warszawa 1973.
58 Dogłębnej analizy Niemców L. Kruczkowskiego dokonuje R. Szydłowski, „Niemcy”, czyli 

kto zawinił, [w:] Dramaturgia Leona Kruczkowskiego, Kraków 1972, s. 84-131. Krótkiego 
streszczenie sztuki oraz pobieżnej analizy dramatu dokonuje także L. Eustachiewicz, W stronę 
realizmu, [w:] Dramaturgia współczesna 1945-1980, Warszawa 1985, s. 198-204.

59 L. Kruczkowski, Niemcy, [w:] tegoż, Dramaty, akt III..., s. 58.
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niebezpieczeństw em , jak ie  je j grozi, m ów iąc: „C óż za  okru tna szczerość! A le 
w obec tego  i j a  będę szczery. N ie w iem , czy pani zdaje sobie spraw ę z tego , n a  co 
pani się naraża, udzielając m i pom ocy. M yślę, że je s t  poniekąd  m oim  obow iąz­
k iem , zw rócić pani n a  to  uw agę...”60

M anfred  z P a n a  w okularach  n iezby t przejm uje się bezpieczeństw em  Irki, 
pragnie przede w szystk im  azylu  po litycznego, a  jeg o  otw artość w  stosunku do 
niej, w yn ika  raczej z chęci p rzypodoban ia  się dziew czynie, by  zyskać je j p rzy ­
chy lność  w  dom u Z ieleńsk ich . R om pski u n ik a  tak im  rozw iązaniem  pew nego 
schem atyzm u postaci61, poniew aż ani Irka, ani R oszczew ski nie są  postaciam i 
jednobarw nym i, w yposażonym i w yłącznie w  pozytyw ne lub negatyw ne cechy 
charakteru.

Ścinanie kani. Promocja motywu kaszubskiego

Ścinanie kani. W idowisko regionalne w 2 aktach  (1961) je s t  dram atem  istn ie­
jący m  zarów no w  zapisie brulionow ym , ja k  i w  m aszynopisie. R ękopis obejm uje 
zeszyt, sk ładający się z 33 kartek  o rozm iarze 30x21cm . S trony są  pożółkłe, n ie ­
k iedy  w ypłow iałe n a  skutek up ływ u czasu, co u trudn ia  lekturę tekstu. W  1970 r. 
E dm und K am iński sporządził kopię sztuki w  postaci m aszynopisu , k tóry  w raz 
z rękopisem  znajduje się w  zb iorach M uzeum  P iśm iennictw a i M uzyki K aszub- 
sko-Pom orskiej w  W ejherow ie.

Ścinanie kani je s t  najbardziej zn an ą  sz tuką  po lsko języczną tegoż autora62. 
Z nacznie odbiegający  tem aty k ą  od Ich  tragedii oraz P an a  w okularach, u tw ór 
stanow i p róbę u k azan ia  ob rzęd u  śc in an ia  k an i n a  p ó łn o cn y ch  K aszu b ach 63. 
Poprzedzony kilku letn im i studiam i au tora  nad  zagadnien iem 64 tek st je s t  zarów no 
arcyciekaw ym  zapisem  je g o  etnograficznych  poszukiw ań, ja k  i stanow i zapis 
w yobrażen ia  kaszubskiego  lite ra ta  o prastarym  zw yczaju.

60 r-pTamże.
61 O schematyzmie postaci dramatów socrealistycznych pisze: M. Jarmułowicz, Fundamenty 

utopii, [w:] tejże, Sezony błędów i wypaczeń, Gdańsk 2003, s. 113-114.
62 Treść sztuki oraz jej problematyka omawiane były już szerzej na łamach kilku artykułów 

naukowych poświęconych dramaturgii Jana Rompskiego, mam tutaj na myśli następujące 
prace Daniela Kalinowskiego: Ścinanie Kanië Jana Rompskiego. Dawna i współczesna moc 
rytuału, „Acta Cassubiana”, t. 12, 2010, s. 33- 47 oraz Dramaturgia Jana Rompskiego, 
s. 151-152, a także Wstęp do: J. Rompski, Dramaty kaszubskie..., s. 51-54 oraz u Jerzego Tre­
dera, który swoja pracę poświęca zwyczajowi ścinania kani, m.in. jego literackim obrazom. 
Zob. tenże, Zwyczaj i widowisko Ścinania kani w etnologii i literaturze, Wejherowo 2012.

63 B. Sychta, hasło: Ścinanie kani, [w:] Słownik gwar kaszubskich na tle kultury ludowej, t. II, 
Wrocław 1968, s. 129-131.

64 Efektem studiów autora nad zagadnieniem jest praca wydana pośmiertnie. Zob. J. Rompski, 
Ścinanie kani. Kaszubski zwyczaj ludowy, Toruń 1974.
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Ścinanie kani je s t dw uaktow ą sztuką, k tóra  ukazuje obrzęd kaszubski w  nieco 
autorskim  ujęciu . W  pierw szej części dram atu  w ydarzen ia  rozgryw ają  się w  m i­
tycznym , bliżej n ieokreślonym  m iejscu  i czasie. O brzędow i przew odniczy  C zaro­
dziej65. W  rytuale w  sposób czynny, poprzez śpiew, taniec, określony  ruch ciała 
udział bierze także m iejscow a ludność66. W  postać kani w cie la  się je d n a  z m ie j­
scow ych kobiet, k tó ra  zostaje p rzepędzona z w iosk i67. Ten sym boliczny ak t w y ­
pędzenia św iadczy o ponow nym  przyw róceniu  św iatu  harm onii i w skazuje na 
w iarę społeczności w  sakralny charak ter spraw ow anego obrzędu68.

W  drugim  akcie Ścinania  kani rzecz dzieje się w  jednej z kaszubskich  w si lat 
sześćdziesiątych X X  w ieku. R ytuał traci swój pradaw ny, sakralny w ym iar, je s t 
w ręcz p rzedm iotem  żartów  w śród  m łodzieży69. K anię zastępuje m artw y p tak70, 
a  obrzędow i, w spółcześn ie  trak tow anem u przez lo ka lną  społeczność jak o  c ieka­
w ostka  folk lorystyczna, p rzew odniczy  sołtys71. W iara  w  m oc sp raw czą ścinania 
kani zostaje zastąpiona p rzez um oralniające kw estie  w ygłaszane p rzez poszcze­
gólnych  uczestników , b iorących  udział w  odgryw aniu  obrzędu72. Poszczególne 
sądy nie m a ją  je d n a k  m ocy  przem ien ian ia  rzeczyw istości, p rzyw racan ia  ładu 
św iatu, są  jedyn ie  e lem entem  gry, zabaw y, ja k ą  stał się d la  w spółczesnych  p ra ­
daw ny zw yczaj ścinania  kani.

W  drugim  akcie sztuki m am y zatem  do czynien ia  z tea tra lizac ją  obrzędu. 
M ieszkańcy w ioski zaczęli bow iem  w cielać się w  konkretne role, p rzyw dziew ać 
m aski i odgryw ać sceny. D aw ny obrzęd stał się sw ego rodzaju w idow iskiem , które 
m a pouczać i przestrzegać m ieszkańców  w si przed  popełn ien iem  konkretnych  
w ystępków  i konsekw encjam i z n ich  w ynikającym i. Pradaw na, m ityczna  kan ia  
odczuw ana je s t  dla m ieszkańców  w si jedyn ie  jak o  daleki sygnał istn ienia m etafi­
zycznego z ła  i n iepraw ości n a  św iecie. I chociaż drugi ak t sztuki ukazuje jak o b y  
kan ia  nadal posiadała  o w ą  m oc, by ła  p rzy czy n ą  n ieszczęść ludzkich , to  należy 
pam iętać, iż je s t  to  pew na konw encja, w  ram ach której R om pski poprzez w skaza­
nie w in  kan i, w  rzeczyw istośc i ukazuje bo lączk i ów czesnej w si kaszubsk ie j,

65 Rękopis pod sygnaturą 19, nr inwentarzowy R-1816, akt I, scena 1, s. 2.
66 Tamże, akt I, scena 1, obraz 2, s. 11.
67 T̂amże.
68 Mam tu na myśli koncepcję mitu proklamowaną przez Mircea Eliadego, gdzie mit pełnił funkcję 

uświęcającą daną społeczność. Koncepcję tę przywołuje A. Kuik-Kalinowska. Zob. Walory 
artystyczne dramaturgii Jana Romskiego. Siła obrządu i mitu (Ożniwine i Ścinanie kani), 
[w:] J. Rompski, Dramaty kaszubskie..., s. 52-54; M. Eliade, Czas święty i mity. Mit-wzorzec, 
[w:] tegoż, Sacrum. Mit. Historia. Wybór esejów, przeł. A. Tatarkiewicz, Warszawa 1993, 
s. 108.

69 Rękopis pod sygnaturą 19, nr inwentarzowy R-1816, akt II, scena 1, s. 10-15.
70 Tamże, s. 10.
71 Tamże, s. 11.
72 Tu m.in. kwestie wygłaszane przez Maszkary, Chochoły, akt II, scena 4, s. 24.
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a  także przyw ary  je j m ieszkańców . W ieś, ja k ą  ukazuje w  Ścinaniu  kani R om pski, 
je s t  m iejscem , gdzie panuje n iedostatek , a  w iększość je j m ieszkańców  stanow ią 
osoby niew ykształcone. B raki w  edukacji ch łopów  są  często  p rzyczyną  drw in ze 
strony m ieszkańców  m iasta  i co gorsza, p ozw ala ją  lepiej w ykształconej w arstw ie 
społeczeństw a n im i m anipulow ać. B y p rzybliżyć ów  dram at ludzi n iew ykształco ­
nych, dram aturg  kaszubski p rzyw ołuje w  Ścinaniu  kani chocholi tan iec i cho­
ch o lą  p ieśń , k tóre  zd a ją  się w skazyw ać w  utw orze n a  p ew n ą  niem oc, bezw ład  
i m artw otę73 ów czesnego  ludu pozw alającego  decydow ać za  siebie74. Sam C ho­
choł obrazuje sobą  brak  treści, n iem oc ducha75. W skazuje  to , że ów  sw oisty by t 
n iejako „czeka” , by k toś w ypełn ił go treśc ią76. F igury  C hochołów  św iadczą  co 
praw da o pew nym  upadku danych  w artości m oralnych, ale w łaśnie ich  użycie 
p rzez R om pskiego na  końcu  sztuki je s t  aktem  n a  tak i stan rzeczy77. G rzech  b ez ­
w ładu, sw oistej inercji w  działaniu , k tó ry  ham uje rozw ój, je s t  zdaniem  autora 
sztuki jed n y m  z najcięższych  grzechów , jak ieg o  dopuścić się m oże ów czesny 
m ieszkaniec kaszubskiej w si. P row adzi to  bow iem  do zatracenia  poczucia  w łas­
nej odrębności, w yjątkow ości a  zatem  zobo jętn ien ia  n a  spraw y „sw oich”78.

R om pski w  drugim  akcie dram atu  zauw aża także jeszcze  jeden , zdaje się, 
zasadniczy problem  ów czesnych m ieszkańców  kaszubskiej wsi, o czym  w spom ina­
łam  ju ż  w cześniej, m ianow icie: „D ziś [kania -  Z .S.] tańczy  w  ludzkiej szacie”79, 
nie sposób w ięc je j zabić. L udu nie ocali w ięc p rastary  obrzęd, nie przystaje on 
ju ż  do ów czesnych  realiów  życia  m ieszkańców  kaszubskiej w si, poniew aż je s t 
ju ż  ty lko  sw ego rodzaju  w idow iskiem , przedstaw ieniem  teatralnym .

73 O chocholim tańcu symbolizującym pewną niemoc, bezwład i martwotę pisze m.in. A. Haus­
brandt, Chocholi taniec, „Kultura i Ty”, 1980, nr 4, s. 41-43.

74 Akt II, scena 3, s. 25.
75 O Chochole będącym pustą formą pisze Z. Majchrowski w artykule: Chochoł, czyli zaprze­

paszczony skandal artystyczny, „Dialog”, 2004, nr 9, s. 76.
76 T-' •Tamże, s. 77.
77 Za taką funkcją teatru opowiadał się wówczas Jerzy Grotowski i jego Teatr Laboratorium. 

Zob. J. Błoński, Znaki, teatr, swiêtosc. 1969, [w:] tegoż, Romans z tekstem, Kraków 1981, 
s. 108-110. Czy jednak Rompski znał ówczesny sposób pojmowania teatru przez Grotow­
skiego? Nad problemem tym zastanawia się D. Kalinowski, „Ścinanie Kanië” Jana Romp­
skiego..., s. 40-41.

78 Mam tutaj na myśli idee towarzyszące działalności zrzeszeńców, jak i samego Rompskiego, 
który przynależał do grupy, a swoją twórczością starał się realizować jej założenia, m.in. po­
przez intelektualne pobudzanie Kaszubów swoją twórczością, propagowanie i pielęgnowanie 
spuścizny materialnej i duchowej Kaszubów. O działalności zrzeszeńców pisali m.in.: 
J. Drzeżdżon, Współczesna literatura kaszubska, tu rozdział: Działalność pisarzy kaszub­
skich w latach 1945-1980. Utwory sceniczne, Warszawa 1980, s. 49-53, s. 177-186; F. Neu­
reiter, Historia literatury kaszubskiej, tu rozdział: Zrzeszeńcy, s. 168-204; T. Bolduan, Nie 
dali siê złamać, tu rozdziały: Zrzeszenie kaszubskie, Mocne uderzenie, Gdańsk 1996, s. 109­
-140, s. 175-189.

79 Rękopis pod sygnaturą 19, nr inwentarzowy R-1816, akt II, scena 3, s. 36.
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Co w ięc należy  robić, by  m ieszkańcom  w si kaszubskiej żyło się lepiej, skoro 
nie da  się ju ż  całkow icie w yplen ić  źródła  z ła  i n ieszczęść? R om pski nie udziela  
w  Ścinaniu  kani jednoznacznej odpow iedzi. Sugeruje jedyn ie , że pew ne w artości, 
takie jak : „m ądrość, roztropność i pokora”80 m o g ą  być now ym  narzędziem  do ju ż  
jaw nej w alki z „kanią” X X  w ieku, a  te a tr  nie pow inien  być zabaw ą, a  au ten tycz­
nym  p rzeżyciem 81. D ośw iadczeniem , p rzez k tóre p rzyw rócona zostanie sakral- 
ność prastarego obrzędu, zespolenie w ieczności z doczesnością82.

* * *

Przyw ołane treści po lskojęzycznych  dram atów  Jana  R om pskiego w skazu ją  
na  różnorodność zaw artych w  n ich  problem ów . Tem atyka, ja k ą  R om pski porusza 
w  sw oich polskojęzycznych  sztukach, w skazuje rów nież n a  p ew n ą  w rażliw ość 
p isarza, k tórem u n ieobca  by ła  refleksja  nad rozterkam i pow ojennego i jed n o cze­
śnie kaszubskiego inteligenta. R ozw ażania nad sytuacją człow ieka niepotrafiącego 
odnaleźć się w  now ej rzeczyw istości, odm iennym  porządku św iata, k tórego to ład 
przejaw iał się nie tylko w  zm ianie m entalności, obyczajów  panujących w  ów czes­
nym  społeczeństw ie, ale i m iał zw iązek z po jaw ieniem  się system ów  po litycz­
nych  n iosących  nieuchronne i trw ałe zm iany  w e w szystk ich  aspektach  ludzkiego 
życia. W  polskojęzycznej dram aturgii Jana  R om pskiego je s t  także i m iejsce na  
refleksję nad  stosunkiem  w spółczesnego społeczeństw a do tradycji ludow ej (kw e­
stia  po jm ow ania  obrzędu  w  Ścinaniu  kani). W arto przy  tym  zauw ażyć, że po ru ­
szane p rzez au to ra  p rob lem y  k o resp o n d u ją  w  dużej m ierze z zagadnien iam i, 
o których pisze Jan R om pski w  sw oich kaszubskojęzycznych utw orach83. W  efekcie 
po lsko języczna tw órczość stanow i ich dopełnienie i w inna stać się przedm iotem  
dalszych studiów , a  także znaleźć się w  kręgu  zain teresow ań w ydaw ców .

80 T-' • ^Tamże, s. 37.
81 Dostrzegam tutaj podobieństwo myśli pomiędzy Jerzym Grotowskim a Janem Rompskim, 

którzy poprzez teatr pragnęli przywrócić niejako boski wymiar ludzkiej egzystencji, zob. 
J. Błoński, Znaki, teatr, świętość. 1969, [w:] Romans z tekstem, Kraków 1981, s. 105.

82 o  nierozdzielaniu duszy i ciała w teatrze, której prawzorem były obrzędy religijne, zob. w: 
J. Błoński, Znaki, teatr, świętość. 1969...., s. 108.

83 Treść kaszubskojęzycznych sztuk takich jak: Lelek, Zemia, Roztrãbarch, Jô chcã na swiat, 
czy Ożniwinë koresponduje z tematyką poruszaną w polskojęzycznych dramatach tegoż autora. 
O problematyce wyżej wymienionych utworów czytaj we Wstępie do IV tomu Biblioteki Pisa­
rzy Kaszubskich, s. 26-41. Por. także D. Kalinowski, Dramaturgia Jana Rompskiego. Zarys
problematyki..., s. 147-148, 149-151.
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Z uzanna Szw edek

Polish drama of Jan Rompski.
Outline of contents

s u m m a r y

Other literary production of Jan Rompski, in addition to his Kashubian language dramas, 
held by the Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej w Wejherowie (The 
Kashubian-Pomoranian Museum of Literature and Music in Wejherowo) includes three 
works of the author written in the Polish language: Ich tragedie (1948), Pan w okularach 
(1949), and Ścinanie kani, Widowisko regionalne w 2 aktach (1961). The purpose of this 
article is to bring to a wider audience the Polish dramas of Jan Rompski.

In Ich Tragedie (Their Tragedies) the author describes changes occurring in the Poniecki 
family during the time after the war which brought about a revolution in moral traditions, 
in ways of thinking and primarily what the people did during those days.

Pan w okularach (The Lord with Spectacles) by Jan Rompski is the author’s answer to 
the arising interest among many writers of that time of socialistic realism in poetry.

Ścinanie kani (Execution of the Kite) is the most well-known work of the author. The 
piece is an attempt to present the ritual beheading of a kite (a raptor), according to tradition 
of northern Kashubia. The two acts contain a very interesting record of the ethnographical 
research of the author. It is also a record of how Kashubian authors imagine the ancient 
ritual.

tłum. Stanisław Frymark

Z uzanna Szw edek

Dramaturgie von Jan Rompski, in polnischer Sprache verfasst.
Eine Skizze des Inhalts

Z U SA M M E N FA SSU N G

Im literarischen Nachlass von Jan Rompski, verwahrten neben der in der kaschubischen 
Sprache verfassten Dramen in Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej 
in Wejherowo, befinden sich drei Dramen in polnischer Sprache : Ich tragedie (1948), Pan 
w okularach (1949) und Ścinanie kani. Widowisko regionalne w 2 aktach (1961). Der 
Artikel hat zum Ziel den Inhalt, der dem breiten Publikum unbekannt ist, der in polnischer 
Sprache verfassten Dramen von Jan Rompski bekanntzumachen.

In Ich tragedie versucht der Verfasser an Hand der Veränderungen in der Familie 
Ponieckis die Nachkriegszeit zu beobachten, eine Zeit, die die moral-sittliche Revolution 
in Denkweise und vor allem in der Handlungsweise der Leute ankündigt.
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Pan w okularach von Jan Rompski ist eine Art Antwort des Verfassers auf die 
sozrealistische Poetik, die das Interesse vieler zeitgenössischer Schriftsteller weckt.

Ścinanie kani ist das am besten bekannte, in polnischer Sprache verfasste, Drama des 
Autors. Das Stück ist ein Versuch, ein Brauch aus der nördlichen Kaschubei sog. ścina­
nie kani (zu Deutsch: Fällen der Weihe). Das zweiaktige Drama ist zugleich eine sehr inte­
ressante Aufzeichnung der ethnographischen Forschungen des kaschubischen Verfassers 
und bildet auch die Aufzeichnung seiner Vorstellung eines uralten Brauches.

tłum. Magdalena Darska-Łogin


